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Modlitwa kościelna.
Wszechmogący wieczny Boże, wszystkie 

przeciwności racz miłościwie od nas odwrócić; 
abyśmy pokoju duszy i ciała doznając, swo- 
bodnćm sercem pełnili przykazania Twoje. 
Przez Pana i t. d.

N a  N i e d z i e l ę  X I X .  po Ś w i ą t k a c h .
Lekcyja z listu ś\v. Pawła do Efezów, w rozdziale 4.

Bracia: Odnówcie się duchem umy­
słu waszego i obleczcie się w nowego 
człowieka, który wedle Boga stworzony 
jest w sprawiedliwości, i świątobliwości 
prawdy. A przetoż złożywszy kłamstwo, 
mówcie każdy prawdę z bliźnim swoim, 
bo jesteście członkami jeden drugiego. 
Gniewajcie się, a nie grzeszcie. Słońce 
niechaj nie zapada na rozgniewanie wa­
sze. N ie dawajcie miejsca djabłu. Któ­
ry kradł, niechaj już nie kradnie, lecz 
raczej niech pracuje, robiąc rękoma swe- 
mi co jest dobrego, aby miał zkąd udzie­
lić mającemu potrzebę.

Ewangelia u św. M ateusza, w rozdziale 22.

W  on czas: M ówił Jezus przed- 
niejszym kapłanom i Faryzeuszom za się 
przez przypowieści, rzekąc: Podobne
się stało królestwo niebieskie człowieko­
wi królowi, który sprawił gody m ałżeń ­
skie synowi swemu. I posłał sługi sw o­

je wzywać zaproszonych na gody, a nie 
chcieli przyjść. Za się posłał insze słu ­
g i, mówiąc: Powiedzcie zaproszonym: o-
tom objad swój nagotował: woły moje, 
i karmne rzeczy są pobite, i wszystko 
gotowo, pójdźcie na gody. A oni za­
niedbali, i odeszli; jeden do wsi swojej, 
a drugi do kupiectwa swego, a drudzy 
pojmali sługi jego, i zelżywość im uczy­
niwszy, pobili. A usłyszawszy Król, roz­
gniewał s ię , i posławszy wojska swe wy­
tracił one mężobójce, i miasto ich spalił. 
Tedy rzekł służebnikom swoim: Godyć
są gotowe, lecz zaproszeni nie byli god­
nymi. A przeto idźcie na rozstania dróg, 
a którychkolwiek najdziecie, wzówcie na 
gody- I wyszedszy słudzy jego na dro­
g i, zebrali wszystkie, które naleźli, złe  
i dobre, i napełnione są gody siedzące- 
mi. A wszedł król, aby oglądał siedzą­
ce, i obaczył tam człowieka nieodziane- 
go szatą goćfowną. I rzekł mu: Przy­
jacielu, jakoś tu w szedł, nie mając szaty 
godownej? A on zamilknął. Tedy rzekł 
król sługom: Związawszy ręce i nogi j e ­
go, wrzućcie go w ciemności zewnętrzne, 
tam będzie płacz i zgrzytanie zębów. A - 
bowiem wiele jest wezwanych, lecz ma­
ło wybranych.
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W yjaśnienie Ew angelii ś.
Wrzućcie go w ciemności 

zewnętrzne.

Mowa tu o piekle, tej najcięższćj karze 
za grzech, a męczarnią największą, dla wrzu­
conych do ciemności piekielnych, jest to , że 
utracili niebo.

Im radośniejsze i więcćj uszczęśliwiające 
mićszkanie Świętych pańsk ich , tern s tra ­
szniejsze piekło dla dusz potępionych ludzi, 
bo oni nieustannie przywodzą sobie na pa­
mięć onę nieskończoną szczęśliwość, jak ą  
u tracili na wieki, którćj już nigdy nie osię- 
gną. Im  większe i przyjemniejsze jest do­
bro , którego człowiek pragnie , tćm większą 
tćż i więcej gorzką boleść, kiedy tego dobra 
osięgnąć nie można!

Podług nauki św. Tomasza z Akwinu 
dozwoli Bóg potępionym poznać swój bożki 
m ajestat, piękność i inne doskonałości, na 
których rozważaniu najwyższa ludzi szczęśli­
wość się zasadza, pozwoli im tćż poznać 
radości i rozkosze, jakich wybrani pańscy 
w niebie zażywają. Potępieńcy na wieki 
patrzćć będą na najwyższe dobro , do k tó re­
go osiągnięcia zostali stworzeni; na wieki 
patrzćć będą na dobro, któreby byli mogli 
osięgnąć, gdyby byli chcieli; na wieki pa­
trzćć będą na to d o b ro , którego nigdy nie 
osięgną; po wszystkie wieki wzdychać będą 
za rozkoszami nieba, a z których używania 
n a  wieki będą wykluczeni. Poznanie i roz­
ważanie dóbr niebieskich nieskończoną mę­
czarnią ich napełni. To największa kara , 
często nam w Piśmie św. w skazana, byśmy 
się p iek ła , a zatem grzechów wystrzegali. 
I  on pić będzie z wina gnićwu Bożego, mó­
wi o potępionym Jan  św., w Objawieniu 
(14. 10.), k tóre zmieszane je s t w kubku gnie­
wu jego. I  będzie męczony i ogniem i siarką 
przed oczyma Aniołów świętych i przed oczy­
ma baranka. A Paweł św. pisze (Tess. 1. 8.): 
którzy nie są posłuszni ewangelii Pana na­
szego Jezusa Chrystusa, wiecznćm zatrace­
niem karani będą od obliczności pańskiej 
i od chwały mocy jego; to znaczy: w swych 
męczarniach i udręczeniach poznają chwałę 
i wspaniałość Pana i wybranych Jego , tak  
jak  chory w boleściach lepiej poznaje, jak  
wielkiein dobrem jes t zdrowie, i dla tego 
tćm goręcćj za nićm wzdycha. P rorok Iza­
jasz opow iada, żc jednćm z największych

udręczeń potępionych w piekle na tćm po­
leg a , że cićrpią, patrząc równocześnie na 
wybrańców Boga! „Czyniliście złe, mówi 
Bóg, przed oczyma m em i, i obraliście to, 
co mi się nie podobało , d la te g o  mówi Pan: 
Słudzy moi cieszyć się będą, a wy krzyczćć i 
ryczeć będziecie z boleści serca.“

Mówi Łukasz św. o onym bogaczu po­
tępionym, że podniósłszy oczy swoje, gdy 
był w m ękach, u jrzał A braham a z daleka 
i Łazarza na łonie jego. Strasznćm  to by­
ło widowisko dla bogacza; to go tćż naj- 
więcćj dręczyło, że t e n , którego on jako 
zwićrza traktow ał, Łazarz, rozkoszy zażywa 
niebieskich, a on w piekle.

Z rozważania nad tć m , że u tracili nie­
bo potępieńcy, powstaje dla nich nowa mę­
czarnia, to jest zazdrość. Zazdrość z cudze­
go szczęścia, to męka bez pociechy i ulgi, 
mówi św. Cypryan. Ojcem zazdrości je s t 
szatan. K ain , to pićrwszy wychowaniec 
szatana, od niego on się nauczył nienawiści 
i zabójstwa. Postrzegłszy, że Bóg szczć- 
gólniejszemi łaskam i obsypywał A bla, po­
wziął przeciw niemu wielką zazdrość i chce 
się pomścić na Dawcy łask. Nie mogąc ude­
rzyć na osobę Boga, rzucił się na swego 
b ra ta  i dokonał na^ nim zabójstwa. Dzieci 
Jakóba również z nienawiści b ra ta  swego 
Józefa zabić postanowili. Z nienawiści ży­
dzi zabili św. Szczepana. Chrońmy się pil­
nie zazdrości, owćj nauczycielki bezbożności, 
m atki zabójstwa.

Ta zazdrość i nienawiść dręczyć będzie 
potępieńców, i niebo nieznośniejszćm będzie 
dla nich, aniżeli samo piekło. Bog ześle 
na nich piekło z n ieba, mówi Salvian.

Dalej dręczeni będą potępieńcy tern, że 
Bóg i wybrańcy Jego z potępieńców naigra- 
wać się będą. Ten, co mieszka w niebie, 
śmieje się z nich, a Pan naigraw a się z 
nich (Ps. 2. 4.). W yleją gnićw mój, mówi 
Bóg do proroka Ezechiela (21. 17.). Wszy­
scy moi wybrańcy w niebie również na wie­
ki z potępionych śmiać się będą. A dym 
męki ich wstępować będzie na wieki wie­
ków (Obj. św. Jana. 14. 11.), tj. Święci w 
niebie patrzeć będą na wieki na udręczenia 
potępieńców i wołać będą radośnie: Niech 
imię Pańskie będzie błogosławione! Oni na 
to zasłużyli. To je s t przyczyną przekleństw  
i złorzeczeń potępieńców, jakie na Boga



rzucać będą i na Świętych pańskich. My 
gorejemy, wołać i ryczeć b ęd ą , a Bóg się 
śmieje ? My palimy się w ogniu piekielnym, 
a Bóg ze Świętymi z nas się naigraw a? My 
jęczemy w udręczeniach, a oni cieszą się i 
radu ją  z naszych m ęczarni? Straszne niebo! 
niclitościwy Boże! okrutni Święci! Zatknijcie 
uszy w asze, pobożni chrześcijanie, byście 
nie słyszeli owych strasznych przekleństw. 
Któż to mści się nademną? wola potępie­
niec. Czy to nie B óg, co mnie stworzył 
na obraz i podobieństwo swroje ? I  on mnie 
tak  dręczy? nie uznaje mnie za swoje stwo­
rzenie? któż to wyrzekł wyrok mego potę­
pienia? Otóż Jezus, Syn Boży. Jak  to! Je ­
zus? Czy on tak  okrutnie obchodzi się z 
duszam i, k tóre krwią Swoją najświętszą od­
kupił? To On. A to dla teg o , że grzechami 
deptałeś krew’ za ciebie przelaną. I prze­
klinać będzie potępiony Boga i Syna Jego 
Jezusa. A M aryja, ucieczka grzeszników', 
czy ona mnie opuściła? I  M aryją przekli­
nać on będzie.

Biada tym , co w piekło nie wierzą, co 
śmieją się z niego, co pow iadają, że jeszcze 
nikt ztam tąd nie powrócił, by powiedział, 
jak  tam  wygląda. Biada, i to wiecznie biada, 
jeśli wprzódy na sobie piekło poczują, niż 
w nie uwierzyli. W iarą  w piekło i s tra­
chem przed piekłem należy nam życie nasze 
poprawić.

Piekło trw a na wieki; nigdy się męki 
nie skończą. Mamy na to dowody w Piśmie 
św. Mówi pzajasz (23. 14.): któż z was 
będzie mógł mieszkać w ogniu wiecznym ? 
(Mateusz 25. 41.) Idźcie przeklęci w ogień 
wieczny! I  znowu (18. 8.) Lepiej tobie uło­
m nym , albo chromym wnijść do żywota, niż 
m ając dwie ręce, albo dwie nogi być wrzu­
conym w ogień wieczny. Paweł św. pisze 
(2. Tcss. 1. 9 .): którzy kaźni odniosą w zatra­
ceniu wieczne. W liście Judy apostola (wiersz 
6. i 13.) czytamy o ciemnościach wiecznych. 
Jan  św. w Obj. 20. 9. 10. mówi: który je 
zw odził, wrzucon jest w jezioro ognia i s iar­
k i,  gdzie i bestya i fałszywy prorok będą 
męczeni we duie i w nocy na wieki wieków. 
U M ateusza (3. 12.) nazywa się piekło 
„ogniem nieugaszonym.“  P an  Jezus mówi 
u M arka św. (9. 42.) „Gdzie robak ich nie 
um ićra, a ogień nie gaśnic. “

Nie masz ani jednego ojca Kościoła, 
któryby o tćjże prawdzie nie mówił.

Justyn św. mówi: Wierzymy, że ci, co 
w grzechach i bez poprawy życie swe za­
kończyli, wiecznym ogniem dręczeni będą.

Ireneusz mówi: kara  ty ch , co słowu 
nie wierzą bozkiem u, będzie wieczna.

Św. H ila ry : bezbożni na wieki cierpieć 
będą.

Dla krótkiej rozkoszy grzechu na wieki 
będę męczony, wiecznemu oddany ogniowi, 
mówi św. Bazyli.

Św. Cyryl Jerozolim ski m ów i: Grzć- 
sznik na wieki palić się będzie.

Św. Grzegorz Nazyanzeński powiada: 
To potępieńców dręczyć będzie, że od Bo­
ga odrzuceni, i że zmaza hańby wiecznej 
będzie wryta w sumienia ich.

W piekle trw a kara  na w iek i, mówi 
Chryzostom św.

Sobór 4. lateraneński głosi: Potępieni 
z szatanem  wiecznie karan i b ę d ą , wybrani 
z Chrystusem wieczną odbiorą nagrodę. So­
bór trydentski również mówi o wieczności 
kary piekielnej.

Abyśmy tćj kary wiecznćj uniknęli, 
prośmy M aryji, ucieczki grzćszników, aby 
nam wyprosiła żal szczery i obrzydzenie 
grzćchów, miłość Boga i Jój syna, w której- 
byśmy aż do końca życia wytrw ali, a po- 
tćm  na wieki w szczęśliwości wraz z Jej 
synem J ą  wysławiali.

Kś. Chrusłowicz.

Ksiądz Suszczyński.
(Dokończenie.)

II.
W Kościele naszym jes t karność, ład 

i po rządek , bo nas Apostół św. uczy, abyśmy 
byli, „jako jedno ciało, choć członków wiele." 
K rnąbrne dzieci karze dobra m atka łagodnie 
i upomina je  do popraw y; księdzu Susz- 
czyńskiemu widać nie do sm aku ta  karność, 
i dla tego przechodzi do staro-katolików, 
spodziewając się, że tam  lepiej i wygodnićj. 
N a tu ra ln ie , że staro-katolicy z tego radzi 
nadzwyczajnie. W tych dniach staro-kato- 
licki ksiądz, taki sam , jak  ks. Suszczyński, 
bierze go w obronę w obec parafian, chwali 
jego poczciwość, zacność, jego talenta i zdol­
ności, jego nieposzlakowany żywot itd. To 
wszystko może być praw dą, nam w to nie



wchodzić, ale bądź co bądź , pokazuje się 
z tćj obrony, że ks. Suszczyński nie poszedł 
do starokatolików z przekonania, jedno 
z obrachunku. Ja k  tylko wyszło prawo 
pruskie z 4go Lipca br., k tóre powiada, że 
ksiądz zostający staro-katolikiem , zatrzymać 
może probostw o, tak  zaraz ksiądz Susz­
czyński przedzierzgnął się na członka tej 
sekty, pojechał do Królewca i tam-się do nićj 
wpisał.

Gdyby ksiądz Suszczyński był tak i 
przekonany o prawdziwości staro-katolickiej 
wiary, toby był tak  długo ze swojemi wątpli­
wościami nie czekał, ale jemu widocznie 
chodzi o zatrzym anie probostw a; a ponie­
waż prawo staro-katolickim  księżom tego 
przywileju udziela, więc z tego , a nie z in­
nego powodu do tćj sekty się przyłączył. 
Z p ism a, o którym tu mówimy, dowiadujemy 
się, że ks. Suszczyński czeka tylko na spo­
sobność powrócenia do Mogilna i niechybnie 
powróci, jeśli tam gmina staro-katolicka po­
wstanie. O ile znamy parafią mogilnicką, 
to o utworzeniu takiej parafii mowy być nie 
może, chyba że ksiądz Suszczyński o gra­
nicę sobie jakich zwolenników sprowadzi, 
np. z Królewca, gdzie takich znalazł przy­
jaciół. W Badeniji we Pforzheim jes t tak i 
ksiądz nazwiskiem Dilger, który staro-kato- 
likiem zosta ł, a na mocy paragrafu 3go, 
dochody z probostwa pobićra; z niego sobie 
ksiądz Suszczyński bierze przykład i nim 
się zastawia. Jeden i drugi wyżćj cenią 
garść marnego złota, które pobierać będą 
z krzywdą parafian , na zgorszenie wiernych, 
aniżeli zbawienie duszy i obowiązki kapłań­
skie; jeden i drugi nie z przekonania, ale 
dla miłego grosza przyłączyli się do staro­
katolików , a dziś chcieliby wmówić w świat, 
że staro-katolicka w iara lepsza od naszćj 
świętćj rzymsko-katolickićj.

III.

W  trzecim punkcie utrzymuje ks. Susz­
czyński , że księża nie koniecznie potrzebują 
żyć bez żon, bo o tym w piśmie świętym 
nic nie stoi, bo w pićrwszych wiekach chrze­
ścijaństwa bardzo wielu było kapłanów  i bi­
skupów żonatych; że bezżeństwo księży, jak  
to ksiądz Suszczyński dowiedzie, jest przy­
czyną siła  złego.

Wiadomo wam, Czytelnicy kochani, że

P an  Bóg prowadzi ludzi do coraz wyższćj 
doskonałości. W starym  zakonie zakazane 
byłotylko k rz y  w o p rz y s ię z tw o :  „A ja  W am  
powiadam, mówi P an  Jezus do wyznawców 
nowego zakonu, abyście z g o ł a  n ie  p r z y ­
s i ę g a l i . "  W starym  zakonie dozwolony 
był rozwód w m ałżeństw ie; niektórzy z pa- 
tryarchów mieli po dwie żony itd., a w no­
wym zakonie tego nie m asz, ani wielożeń- 
stw o, ani rozwód nie są dozwolone; bo Bóg 
od początku świata, aż po dziś dzień wie­
dzie ludzkość coraz bliżej do siebie, dźwiga 
ją  coraz wyżćj, aby ją  przyprowadzić choć 
w zbliżeniu do tego stopnia doskonałości 
i s tanu  łask i, w jakim  przyszła na świat. 
I  w zakonie chrześcijańskim, w świętej, wie­
rze katolickićj, rozmajite są  stopnic dosko­
nałości: jedni zadaw alniają się wypełnieniem 
przepisów kościelnych, drudzy dążą już wy­
żćj, p ragną się uświęcić przez częstszą mo­
dlitw ę, częstsze przystępywanie do Sakra­
mentów świętych, przez zaparcie się siebie 
i uczynki m iłosierne, jinni wreszcie nie za­
dawalniają się wypełnianiem przepisów, ale 
przestrzegają i rad  ewangelicznych, które, 
jako wiecie, są : dożyw otne, dobrowolne 
ubóztwo i posłuszeństwo. Jeżeli już taką  
doskonałość widzimy pomiędzy ludźmi świec- 
kiemi i pomiędzy zakonnikami, czyż nie słu ­
szna, aby nimi byli także ozdobieni kapłani 
Chrystusowi, ci pasterze chrześcijańskiego 
ludu, przewodnicy wiernych? K apłan powi­
nien być doskonalszym od jinuych, którzy 
jego pieczy są  powierzeni, bo jakże ich bę­
dzie mógł prowadzić, jak  jim  będzie mógł 
wskazywać drogę do wyższćj doskonałości, 
jeżeli sam stać będzie tak  nizko, jeżeli się 
nie wzniesie po nad zwyczajny, poziom? Ko­
ściół żąda i wymaga tego od swych kapła­
nów, od sług o łta rza ; bierze tych, których 
Pan  Bóg powołał do służby sw ojej, pod swe 
opiekuńcze sk rzyd ła , utw ierdza ich w du­
chu pobożności i doskonałości chrześci- 
jańsk ić j, aby kiedyś być mogli dobrymi pa­
sterzami.

Jak  rząd świecki, wybićrając sobie 
urzędników, wymaga od nich takich a ta ­
kich zdolności i n au k i, staw ia im takie 
a takie w arunki, tak tćż Kościół, wybiera­
jąc sługi swoje, przepisuje im praw a, sta ­
wia im warunki, żąda od nich takich a ta ­
kich przyrzeczeń, przysięgą w obce Boga
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i Biskupa stwierdzonych. Kościół nikogo 
nie gwałci, nikogo nie zmusza, nikogo prze­
mocą do siebie nie przyciąga; ludziom w doj­
rzałym wieku będącym, udziela święceń ka­
płańskich, wzywa do należytej rozwagi i na­
mysłu, zanim tych święceń udziela. Ale kto 
raz się zgodzi na to , czego Kościół wymaga, 
kto raz przysięgę i ślub złoży, temu jej 
zrywać nie wolno, bo tak mówi jeden z po­
etów polskich:

Bo kto przysięgę naruszy,
Ah biada temu za życia, b iada!
I biada jego złej duszy.

Kiedy ksiądz Suszczyński wstąpił do 
seminaryum i miał przyjmować ćwiczenia ka­
płańskie, miał czas do namysłu, mógł so­
bie powiedzieć: nie wezmę tego brzemienia 
na siebie, nie zobowiążę się do bezżeństwa 
i dożywotnej czystości; ale teraz, kiedy to 
brzemię przez lat dwadzieścia- cztery nosił 
na barkach swoich, nie wolno mu się cofać, 
nie wolno mu wchodzić w związki święto- 
kradzlde. Ksiądz Suszczyński powołuje się 
na Pismo św.; na to samo powoływali się 
i powołują wszyscy heretycy i odszczepieńcy; 
zawsze nim znajdą jakieś wyrwane miej­
sce, aby w nim zasłonić swój grzech i swoje 
odstępstwo; i djabeł, kiedy kusił Pana Je­
zusa na puszczy, powoływał się na Pismo 
święte: „spuść się z tśj wieży, albowiem na­
pisano jest, iż aniołom swojim rozkaże, aby 
Cię strzegli na drogach twoich; na ręku no­
sić Cię będą, byś snać nie obraził o kamień 
nogi twojćj.“ I  Luter bronił się pismem 
świętym, a jednak jest heretykiem. Prawda, 
że w czasach rozkrzewiania chrześcijaństwa 
Kościół brał do służby bożćj ludzi żonatych, 
że byli żonaci kapłani, a nawet biskupi, 
ale gdzie ksiądz Suszczyński znajdzie choć 
jeden przykład, aby ksiądz po wyświęceniu, 
aby biskup po zostaniu biskupem brał żonę, 
jak on to uczynić zamierza? Nie masz tego 
przykładu w prawowiernym Kościele. Kto 
tak czynił, wykluczał się z Kościoła, deptał 
nogami prawo Boże, łączył się z wrogami 
Kościoła i gnićw o pomstę Bożą na siebie 
ściągał. Kto przyjmie święcenie kapłańskie, 
ten wybiera stan świętszy i doskonalszy, 
ten się poświęca na wyłączną służbę Bożą, 
takiemu nie wolno wracać się i schodzić 
s tćj świętćj góry, na którą go Bóg popro­
wadził, na niziny tego św iata; kto raz chwy­

cił ręką za plug, temu się za siebie oglą­
dać nie wolno. Możesz wznosić się coraz 
wyżej i postępować coraz d a le j, ale spadać 
niżej i wracać się dobrowolnie nie możesz. 
Dobre i święte jest małżeństwo, bo jest 
obrazem i figurą tego cudownego połącze­
nia się Chrystusa Pana z Oblubienicą swoją, 
Kościołem; Chrystus Pan je uzacnił, uświę­
cił, wyniósł do godności Sakramentu św., 
a apostoł powiada, iż to wielka i cudowna 
tajemnica, ale wyższa, wznioślejsza, dosko­
nalsza jest dożywotnia czystość, kwiat dzie­
wiczości. Dla tego tćż Kościół w pierwszych 
czasach, aby ludzie żonaci, albo wdowcy 
postępowali do godności kapłańskićj, pozwo­
lił im ze świętego stanu małżeńskiego wznieść 
się wyżej do świętego stanu kapłańskiego; 
pozwala i dziś w Kościele wschodnim, unic­
kim na to, że żonatych ludzi święcą Biskupi 
na kapłanów (Biskupi wszyscy są bezżenni), 
ale nie pozwolił nigdy i nic pozwoli na to, 
aby kapłani po odebraniu święcenia żony 
pojmować mieli. — Niesłusznie tedy odzywa 
się ksiądz Suszczyński do pisma św., do 
pierwszych wieków chrześcijaństwa. Tam nic 
na obronę swoję nie znajdzie, tam tylko po-, 
tępienie dla niego. Bluźnił, twierdząc, że 
Kościół katolicki zmienił swoją naukę, blu- 
źnił, kiedy twierdził, że staro-katolicy mają 
lepszą wytrę od naszej, teraz chciałby lu­
dziom oczy zamydlić, odwołując się na Pismo 
św. i na pierwsze wieki, i powiadając, że 
tam byli żonaci księża i Biskupi. Byli — 
to prawda, ale z tego jeszcze nie wypływa, 
żeby księdzu Suszczyńskiemu było wolno 
w 24ry lata po wyświęceniu na kapłana, brać 
żonę, bo tamci przed przyjęciem kapłaństwa 
byli żonaci, a po przyjęciu święceń zwykle 
się od żon rozłączali i w czystości żyli. 
Pewnie jeszcze pamiętacie starsi Czytelnicy 
tego sławnego Ojca Jezuitę, śp. Karola An­
toniewicza, co to i u nas misye odprawiał. 
I on miał żonę, i dziatki, któremi Pau Bóg 
ich związek małżeński pobłogosławił; ale gdy 
się Panu Bogu spodobało Antoniewiczów 
ciężko nawiedzić, gdy jim zabrał dziatki do 
chwały swojćj, natenczas śp. Karol wstąpił 
do klasztoru, został zakonnikiem i kapłanem, 
a żona jego tak samo zrobiła. Był to więc 
żonaty ksiądz, taki, o jakich wspomina ks. 
Suszczyński, że byli w pićrwszych wiekach, 
a był świętobliwy i wielki kapłan, gorliwy



sługa Boży, daj Boże, aby i ksiądz Susz- 
czyński był takim.

Ale czemuż to dawniej ludzie żonaci 
zostawali kapłanam i, czemuż do dziś uniccy 
księża zatrzymują, żony, a łacińscy, czyli nasi 
rzymsko-katoliccy w bczżeństwie żyją? za­
pytasz m o że , Czytelniku kochany. Na to ci 
odpowiemy, . że Kościół, żądając tego od ka­
płanów swoich, bardzo mądrze sobie po­
czyna. Już święty apostoł Paw eł powiada, 
że kto m a żonę, ten je s t rozdzielony i wię- 
cćj się sta ra  o to, aby się żonie przypodo­
bać, aniżeli Bogu. I  zaiste , kto wstępuje 
w święty stan małżeński, ten bierze na gło­
wę swoją rozm aite kłopoty i turbacye, musi 
się starać  o utrzym anie żony i dziatwy,
0 przyszłe ich umieszczenie i pokierowanie 
w świecie, słowem o chlćb powszedni dla 
całej częstokroć licznej rodziny, ten ani słu ­
żbie Bożej tak  się wyłącznie poświęcić, ani 
innymi ludźmi tak  się gorliwie zająć nie 
m oże, jak  ten, kto żony nie ma. Zastanów 
się tylko, czyby kap łan i katoliccy tak  mogli 
całemi dniami poświęcać się nabożeństwu 
w kościołach, kazaniom, słuchaniu spowie­
dzi, nauczaniu dziatwy szkólnćj, odwiedza­
niu chorych, gdyby w domu mieli żony
1 dzieci? Czyby mogli tak  chojną dłonią 
wspierać ubogich i potrzebujących wsparcie, 
jak  to po większej części robią, gjjyby żonę 
i dzieci utrzymywać m usieli? Czyżby w cza­
sie zaraźliwych chorób tak  skwapliwie bie­
gli z pomocą kapłańską do łoża chorego, 
gdyby im przed oczy stanęła żona i dzieci ? 
Czyżby mogli poświęcać tyle czasu przy roz­
licznych obowiązkach swoich na czytanie 
świętych i uczonych książek, s których czer­
pią naukę i drugim jej udzielają, gdyby im 
nad głową płakały  dzieci i narzekała żona. 
Czy ty myślisz, żeby tylu kapłanów  i mi- 
syonarzy wybierało się w świat daleki, mię­
dzy dzikie barbarzyńskie ludy, aby je  n a ­
wrócić na wiarę naszą świętą, gdyby byli 
żonaci? czyżby się tak  chętnie narażali na 
u tra tę  życia, na przelanie krwi swojej, byle 
kilka dusz niebu pozyskać. A czyby dzisiaj 
np. w walce rządu z Kościołem, mogli się 
tak  dzielnie trzymać kapłani i ta k  mężnie 
stać przy Kościele, gdyby mieli żony i li­
czną rodzinę. Biorą im wszystko, co m ają 
w izbie, cztery kąty  i piec piąty, obkładają 
aresztem  przyszłe dochody, więżą i wywożą,

a oni stoją przy Kościele, Ojcu świętym 
i Biskupach —  czemu? Bóg i Kościół im 
wszystkićm, bo wzgląd na żonę i rodzinę 
nie wpływają na zmianę ich zdania, ani 
przekonania. W szystkiego się wyrzekli dla 
C hrystusa, to im też nie trudno wyrzec się 
tych trocha rupieci i tych nędznych docho­
dów dla Boga i wiary. Księdzu żonatemu nie tak  
łatwo by było wszystko opuścić. Patrzajcie 
na braci naszych Rusinów, ten lud poczciwy 
i zacny pierś wystawia na bagnety mos­
kiewskie i nie chce się wyprzeć związku z 
Kościołem rzym skim , nie chce się wyprzćć 
świętej U n ii , a kapłani żonaci przechodzą 
na schizmę, bo się boją, aby żony ich i dzie­
ci nie um arły z nędzy. Nie wszyscyć tak  
prawda rob ią , wielu z nich cierpi niedosta­
tek i nędzę, ale wielu, bardzo wielu jest ta ­
kich, co się dla utrzym ania rodziny, związku 
ze Stolicą A postolską wyparli i na schizmę 
przeszli.

Nakoniec, jakeśmy już wyżej powiedzieli, 
Kościół wymaga, aby słudzy jego dążyli do 
większej doskonałości, aniżeli wierni, aby 
wypełniali nie tylko przepisy, ale rady  ewan­
geliczne. N ikt księdzem zostawać nie po­
trzebuje; ale kto już nim został, kto przy­
siągł na posłuszeństwo władzy, ten ciężko 
grzeszy i ciężki przed Panem  Bogiem złoży 
rachunek, jeśli przepisy i praw a Kościoła 
przekracza i depce nogami.

Ksiądz Suszczyński się odgraża, że na­
pisze książkę, w której wykaże, jak  to bez- 
żeństwo księży je s t przyczyną siła  złego. 
K sięża się tego nie lękają, bo to wszystko, 
co o tym powiedzićć można, już dawno po­
wiedzieli inni, i ksiądz Suszczyński nic no­
wego nie powie. Możemy mu nawet poradzić, 
aby sobie nie zadawał wiele p racy ; teraz 
nie dawno wyszła książka, napisana przez 
naszego kochanego księdza B iskupa Jan i­
szewskiego, o „Bezżeństwie kapłanskićm , 
tam  je s t wszystko dokładnie wypowiedziane 
co jeno najgorszego przeciw tem u, że księża 
żon nic m ają, powiedzieć m ożna; niech więc 
tam zajrzy i wypisze, to nie będzie m iał 
wiele roboty. Tylko niech pam ięta, że ksiądz 
Biskup punkt po punkcie zbił wszystkie za­
rzuty. Je s t ci, co prawda, i bezżeństwo przy­
czyną niejednego złego, ale czyż już dla tego 
potępiać je będziemy ? Toć i małżeństwo, ten 
święty Sakram ent, jest czasem przyczyną
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niejednego grzechu — mamyż je  dla tego 
zaraz potępić?

Toby było wszystko, cośmy W am o księ­
dzu Suszczyńskim napisać chcieli. Żąda on 
jeszcze na końcu, aby go skwapliwie nie są ­
dzić. My go tam  nie sądzimy, bo go sam 
Pan Bóg osądzi, ale powiadamy, że on do 
tego żądania nie ma praw a. On sam por­
wał się i osądził skwapliwie Kościół Boży, 
czego, choć proboszcz i dziekan i kanonik, 
nie miał prawa, obrzucił błotem  naszą wiarę, 
staw ił nas niżej od staro  katolików, osądził 
bezżeństwo księży i potępił je jednym za­
machem, a te raz  chce, żeby go skwapliwie 
nie sądzono? „ Ja k ą  m iarką mierzysz, taką 
ci będzie o d m i e r z o n e c h o ć  my go nie są­
dzimy, tylko jego fałsze zbijamy, to go przy­
szłość i Pan Bóg osądzi.

Ksiądz Suszczyński żegna się z parafią, 
ale zawsze ma nadzieję, że do niej wróci 
i że się parafia nawróci do jego nauki. 
Próżne n adz ie je ! Parafianie mogilniccy wie­
dzą dobrze, do czego zm ierza kś. Suszczyń- 
ski i dokądby ich zaprowadził; oświadczyli 
mu też niedawno w Kuryerze Poznańskim, 
co o nim sądzą, i dobrą mu dali nauczkę 
swoim prostym parafialnym rozumem. Choć­
by się ksiądz Suszczyński dziesięć razy pod­
pisyw ał proboszczem, dziekanem i kanoni­
kiem, nigdy już nie trafi do swych parafian. 
Może u rządu sobie wyrobić, że mu będą 
płacili dochody z probostw a, bo tak ie  teraz 
prawo nowomodne, ale pastćrzem  mogilui- 
ckiej parafii, nigdy nie będzie.

Na ostatek  Wam powiemy, że dono­
szą teraz gazety niemieckie, co roztrąbują 
po święcie sławę kś. Suszczyńskicgo, że tej 
Gajeszczance jednak się żal zrobiło pro­
bostwa mogilnickiego, że pojechała za ka- 
nikiem do Królewca i tam  się pobrali przed 
urzędnikiem stanu cywilnego. Z tam tąd po­
jechali aż do Szwajcaryi, żeby wziąść ślub 
kościelny. Pożal się Boże takiego ślubu! 
Je s t tam  w Szwajcaryi w Genewie, zkąd to 
wypędzili biskupa, dawniejszy mnich karm e­
lita, Ojciec Jacek, który się również ożenił, 
i ten koleżka księdza Suszczyńskicgo będzie 
mu dawał ślub. Je s t to wszystko tylko na 
zagłuszenie sumienia, boć ksiądz Suszczyński 
wić, że taki ślub je s t św iętokradztw em  i 
wszystko jedno, czy go weźmie u rabina, 
czy u kalwina, czy tćż wcale nie.

A teraz, kiedyśmy W am  to wszystko do­
kładnie i zrozumiale opisali, prosimy W as, 
abyście się tym złym przykładem  nieszczę­
śliwego kap łana  nie gorszyli. Zada! on cię­
żki policzek Kościołowi świętemu, narobił 
wiele złego, s czego się Niemcy cieszą i tryum ­
fują, aleć pamiętajmy, co Pan Jezus powie­
dział: „potrzeba, aby były zgorszenia,“ po­
trzeba, aby się plewy odłączały od ziarna, 
kąko l od pszenicy, aby niejeden zajrzał do 
swego sumienia i powiedział sobie: „Stój, 
grzćszniku, i patrz  do czego cię zatwardzia­
łość doprowadzić może. P atrz! oto kapłan, 
a tak  ciężko u p ad ł; jakże daleko łatwiej 
upaść takiem u, którem u Pan Bóg tyle łaski 
nie dał, jak  pomazańcowi swojemu!“

Kś. A .

Co jest dobry gospodarz?
Odczyt p. Pawła Cienciały na wycieczce rolniczej 

w Cierlicku.
(Dokończenie.)

Dobry gospodarz z wiadomościami w to­
warzystwie rólniczem , w pismach i książkach 
gospodarskich nabytem i, nie będzie zwlekał, 
lecz je  zużytkuje, i nabędzie doświadczenia do 
dalszego postępu. Zaprowadzenie różnych prób 
i nowości w gospodarstwie nauczyło rolników  
korzystać z koniczyny i ziemniaków, których 
dawniej nie znano. Gdyby ten rolnik był swe­
go doświadczenia nie udzielił innym , wieleby 
może lat m inęło, zanimby ktoś inny na koni­
czynę, lub ziemniaki zwrócił uwagę. Tak samo 
poszło z rozmaitemi sposobami uprawy. Zawsze 
jeden najprzód doświadczył czegoś nowego, a 
dopieró udzieliwszy innym swego świeżo zrobio­
nego doświadczenia, rozpowszechnił błogie no­
wości w rolnictwie. —  Ludzie zwykle na nowo­
ści z niedowierzaniem i obawą patrzą. Żeby 
nie ponosić szkody, należy sobie postąpić ostro­
żnie. Każdej nowości próbować z razu w ma­
łych rozmiarach, a jeżeli się dobrze uda, po­
nawiać ją w większej rozległości. Takie próby 
z przezornością wykonywane, nie narażą na 
straty, lecz będą pomyślnym skutkiem uwieńczo­
ne. Tacy, którzy na wszelkie nowości z nie­
dowierzaniem i potrząsając głowami patrzą, w 
końcu przecie poznają się na n ich , a dobrego 
gospodarza, który takie nowości zaprowadza, 
naśladować będą. I dziś tak rzeczy dalej idą, 
coraz nowe i nowe robi się spostrzeżenia, a to­
warzystwa i pisma rolnicze są owerni ogniskami 
i ciałam i, które rolnikowi nowe wskazówki do 
dalszego doświadczenia podają. D la tego to­
warzystwo rolnicze jest dla nas tak potrzebne, 
zależy więc od nas, żebyśmy się w nim sku­
piali, i światła do dalszego postępu szukali, 
żadną gałęzią gospodarstwa nie gardzili, przez
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co osiągniemy cel gospodarstwa, to jest wyka­
żemy stały czysty dochód, który polepszy nasz 
by t, powiększy dobrobyt kraju i da nam imię 
dobrych i doskonałych gospodarzy.

Skreśliłem ten mały obrazek, nic wyczer­
pując zadania; chciałem tylko na wymienione 
szczegóły zwrócić uwagę.

Ze świata.
— Ks. Prałatowi Koźmianowi pozwolono 

na mocy świadectwa lekarskiego, opuścić więzie­
nie na sześć tydodni, celem poratowania u wód 
nadwątlonego zdrowia.

—  Księdzu Kantorskiemu, prebendarzowi 
przy kościele podominikańskim w Poznaniu, wy­
toczono “proces o kazanie, powiedziane na od­
puście w Gostyniu i w skutek tego wydalono go 
z Księztwa, aż do terminu i prawomocności 
wyroku.

— W Środzie wytoczono proces ks. Broń- 
kańskiem u, proboszczowi z Węglowa i ks. No­
wakowskiemu z Imielna za to , żc w zastępstwie 
chorego księdza Itudala z Pobiedzisk, pochowali 
dwóch zmarłych i nabożeństwo odprawiali. Sąd 
skazał ks. Brońkańskiego na 30 grzywien kary, 
a ks. Nowakowskiego na lb  grzywien. Denun- 
cyantem był komisarz Schiebuch z Pobiedzisk.

—  We W ronkach zamknięto już klasztor 
0 0 . Reformatów, którzy się prawie wszyscy roz­
jechali; to samo stało się też u nas w Poznaniu.

— Sąd apelacyjny zatwierdził wyrok sądu 
międzychodzkiego, skazujący księcia biskupa wro­
cławskiego na 2000 marek, lub 133 dni więzienia, 
za exkomunikacyą księdza Kicka z Kamionny.

— Dzienniki wzywają do baczności, że mię­
dzy nową monetą pruską znajduje się w obiegu

-wiele fałszywych pieniędzy, mianowicie jedno-
- markówki.

—  Współczucie dla uciśnionych chrześcijan 
tureckich objawia się w całej Europie coraz ży­
wiej. Oprócz południowych Słowian austryackich 
i Czechów, którzy złożyli już znaczne ofiary dla 
biśdńych wychodźców hercogowińskich, zawią­
zały się komitety dla wspierania Hercogowińców 
w Anglii, w Paryżu, w północnych Niemczech, 
w Rosyi i Włoszech.

W łochy. Rząd króla W iktora Emanuela 
nie mało przestraszony wypadkiem wyborów 
gminnych po większych miastach włoskich. P ra­
wie wszędzie bowiem zwyciężyli katolicy. Jeżeli 
i w wyborach do sejmu podobnie sobie postąpią, 
to mogą przyjść i do władzy. Wypadkiem tym 
jeszcze więcej przestraszony rząd niemiecki, bo 
widzi, że na Włochów w walce kulturnej liczyć 
nic może.

—  Rząd włoski pozamykał wszystkie kla­
sztory, ale nie zniósł Kongregacyi ks. Filipinów, 
z tej przyczyny, że księża c i, są księżmi świec­
kimi i nic stanowią zakonu. U nas tego nic

Członkami i nakładem Tytusa Daszkiewicza w

uwzględniono i nakazano rozwiązać Zgromadzenie 
ks. Filipinów w Gostyniu z dniem 1. Listo­
pada. My byśmy radzili, aby od razu wszyst­
kich wiernych katolików wypędzić za dziesiąty 
granicę, a wtenczas będzie raj w Niemczech, 
będzie można bagnety pozawieszać na kołku, 
armaty przelać na dzwony tryumfalne i zaśpie­
wać z całego serca: ,,L ieb Vaterland magst 
ruhig sein / “ L u ba  O jczyzno! możesz byk spo­
kojną!

— Czarnogóra. Książę czarnogórski wy­
siał swego powiernika do W iśdnia z prośbą o 
przysłanie trzech lekarzy do Czarnogóry, dla za­
opatrywania rannych powstańców hercogowińskich, 
którzy się schronili do Czarnogóry. Oprócz 
tego znajduje się na czarnogórskiej ziemi do 
30,000 wychodźców hercogowińskich, i książę 
prosi o pomoc, bo Czarnogóra jest uboga.

Zaproszenie.
Celem naradzenia się w sprawie zbliżającego 

się wyboru członków do św. Marcińskiego Dozo­
ru kościelnego i Reprezentacyi para- 
fijalnej zaprasza Szanownych Wyborców na zgro­
madzenie w sali Hotelu Saskiego przy ulicy wro­
cławskiej w przyszłą .Niedzielę, dnia 2d. 
Inn. o godzinie 4tej po południu

J. K ry s iew icz .

Ustawa
o zarządzie m ajątku kościelnego

w parafijacli katolickich
z dnia 20go Czerwca 1875. roku.

Zaopatrzona w stosowne objaśnienia i uwa­
g i, a stąd dla wszystkich zrozumiała —
jest do nabycia w Ekspedycyji „W arty i „N ie­
dzieli” za cenę 20 fenigów; dla biorących 10 
cgzempl. i więcej, po fenigów 20 franco. Pie­
niądze w znaczkach pocztowych.

S t o l a r n i ą
moję nowo założoną polecam Szanownej Publi­
czności do uwzględnieniu. Wszelkie zamówienia 
budowlowc, .kościelne, urządzenia handlowe itd. 
wykonuję śpiesznie, akuratnie i po cenach umiar­
kowanych.

M. A nd rz e jew s k i
w P o z n a n i u ,  u l i c a  S z e w s k a  Nr.  12.

Karteczki wyborcze
na członków Dozoru kościelnego i Ilady pa- 
rafijalnej drukuje prędko i tanio za po­
średnictwem „Niedzieli11

D r u k a r n ia T .  H. D a s z k ie w ic z a .  P i e k a r y 7. 
— ....— —    ■— —
Poznaniu. Wysćłka na Piekarach pod L. 7.


